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1988.02.22-24. V. MISTRZOSTWA ZKP w narciarst- 

N wie zjazdowym. W mistrzostwach brało udział 12 

"Skrzyczne" rozegrano w dniach: 

jednostek harcerskich: siedem chorągwi: Bielska, 

Krakowska, Nowosądecka, Wał- 

pięć Harcerskich Klubów 

("Halny"), 

Częstochowska, „Gdańska, 

brzyska i Zielonogórska, 

Narciarskich: Bielski, Koniński, Krakowsk] 

Nowosądecki i Rzeszowski. 

Na starcie stanęło 89 zawodników w tym 31 harcerek. i 

58 harcerzy podzielonych na osiem grup wiekowych. Po 

dwóch dniach rywalizacji na stoku o różnicy wzniesień 

180m Mistrzynią ZHP na rok 1988 została Alina OMBACH 

z Chorągwi Nowosądeckiej, Mistrzem ZHP został Andrzej 

JAWORSKI z HAN-u Rzeszów. 

w poszczególnych  ka- Zwycięzcami indywidualnymi 

tegoriach wiekowych w dwuboju slalomowym zostali: 

Grupa_l. - młodziczki 

1/. PRZYBYŁA Oorota (HKN Bielsko Biała) 

2/. SZIM Aleksandra (HKN Nowy Sącz) 

3/. KUCHTA Ewa (Komenda Chorągwi Gdańsk) 

Grupa 11. - juniorki młodsze 

1/. KOCHAN Sylwia (Chorągiew Krakowska) 

2/. KOŁEK Katarzyna (HKN "Halny" Kraków) 
3/. WŁOCH Grażyna (Chorągiew Biel.ska) 

Grupa Ill. - 

1/. HADUCH Joanna (KKN "Halny" Kraków) 

2/. BOCZARSKA Agnieszka (HKN Nowy Sącz) 

3/. FABIA Anna (HKN Bielsko Biała) 

Grupa_1V._ - seniorki 

1/. OMBACH Alina (Chorągiew Nowosądecka) 

2/. KACZMAREK Elżbieta .(HKN "Halny" Kraków) 

3/. OZAIST Małgorzata (Chorągiew Krakowska) 

Grupa Y. - młodzicy 

1/. ZUBEK Mariusz (Chorągiew Bielska) 

2/. GAJDOSZ Daniel (Chorągiew Nowosądecka) 

3/. WÓJCIKIZWICZ Andrzej (HAN "Halny" Kraków) 

Grupa VI. - juniorzy młodsi 

1/. SZYMCZYK Marcin (HKN "Halny" Karków) 

2/. SUŁDRZYŃSKIWo jeiecn (Chorągiew Krakowska) 

3/. KOŁAK Mateusz (HAN Nowy Sącz) 

Grupa VII. - juniorzy 

1/. BATOROWICZ Eryk 1/«N "Halny" Kraków] 

2/. SZYMANIK Stanisław (rKN Rzeszów) ; 

3/.SMAJDOR Jarosław (HAN Nowy Sącz) 

Grupa VIII, - seniorzy 

1/. JAWORSKI Andrzej (HKN Rzeszów) 

2/. JANKOWSKI Tomasz (Chorągiew Gdańsxa) 

3/. ŻMUDA Jan (Chorągiew Bielska) 

uniorki 

W punktacji zespołowej zwyciężył Harcerski Klub 

Narciarski "Halny" KRAKOWSKIEJ Chorągwi ZHP, 

otrzymał kryształowy Puchar Przechodni Naczelnika ZHP 

który 
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miejsce zdobył HKN Nowy Sącz, który otrzymał Puchar 

Komendanta Bielskiej Chorggwi ZHP. Następne miejsca 

zajęły: HKKN Bielsko Biała, Chorągiew Krakowska, Cho- 

rągiew Nowosądecka, Chorągiew Gdańska, Chorągiew Zie- 

lona Góra, HKN Konin, Chorągiew Częstochowska i Cho- 

rągiew Wałbrzyska. 

Organizatorem Mistrzostw była Krakowska Chorągiew 

ZHP. Komitetowi organizacyjnemu przewodził Druh hm.PL 

Jan OZAIST, jego zastępcą był hm. PL Jerzy Rychlicki, 

Sędzią Głównym hm PL Józef Drożdż. 

wodów był: Okręgowy Związek Narciarski w Bielsku-Białej. 

Realizatorem za- 

Zakończenie odbyło się w sali konferencyjnej Urzędu 

Gminnego w Szczyrku przy udziale reprezentanta Głównej 

Kwatery ZHP Druha Gerarda Żurawika. 

Zwycięzcy otrzymali: puchary, dyplomy 1 nagrody. 

Mi STRZOSTWACH 

ZHP... może tym razem w Koninkach - Ośrodku sportowym 

Postanowiono spotkać się za rok na VI 

Huty im. Lenina z Krakowa. 

Potrenujemy i ... zobaczymy! 

  

rh. sma ESO EÓK WWE 

SPROSTOWANIE : 

W numerze 11/87 

posiadaniu odznaki wydane z okazji 75-lecia harcerstwa 

zaprezentowaliśmy będące w naszym 

Odznaka przypisana Chorągwi Przemyskiej wydana została 

przez KCh ZKP w Lublinie w 1986r. wystawy 

lubel- 

z okazji 

prezentującej dorobek harcerskiego środowi ska 

skiego na przestrzeni 75 lat. Odznakę łatwo skojarzyć 

z Ziemią Lubelską ponieważ przedstawia Jelonka w ko- 

ronie - hreb Lubelszczyzny. Lilijka harcerska i zarys 

liścia dębu w tle odznaki wraz z herbem symbolizują 

harcerstwo aa całej Ziemi Lubelskiej, gdzie początek 

wzięły dzieje harcerstwa dzisiaj wspólne kilku Chorąg- 

wion przede wszystkim: bielskopodlaskiej, chełmskiej, 

  

  

  

  

  

(w poprzednim roku był w posiadaniu Chorągwi Nowo- "lubelskiej, zamojskiej i siedleckiej. 

sądeckiej). Drugie miejsce ex equo zajęły: HKN Rzeszów Odznaka została upowszechniona razem z katalogiem 

i Chorągiew Bielska, która otrzymała Puchar Okręgowego wystawy wraz z krótkim zarysem historii Chorągwi 

Związku Narciarskiego w Bielsku-Białej. Czwarte Lube !skiej. 
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REDAKCJA 

3-01 KRAKÓW 
KARBIELICKA 31 

Tel. 33-79 93 Talex 0325686       W bieżącym numerze kontynuujemy dyskusję przedzjazdową pod 

nasłem "odliczanie czasu”. Prezentujemy trzy ciekawe wypowiedzi 

z seminariów organizowanych przez GK ZHP w Cleśnicy i Perkozie. 

    

W związku z Załęczem Szkoda, Że w tych spotkaniach nie uczestniczą wszyscy zaproszeni. 

Olgierd Fietkiewicz........ str. 4 Atmosfera bojowa - twórcze myślenie o sprawach Związku sprzyja 

O tragedii na Babiej tworzeniu nowych wizji, propozycji różnorakich zmian w funkt jono- 

Ee waniu organizacji. Odczuwa się jednak jakby małą bojaźń przed 

D. Radwan, A.P. Filipek, prezentacją poglądów "przewracających* dotychczasową strukturę 

NA od E zc L0T= LZS str. 6 myślenia. Otwarcie, śmiała myśl, niestereotypowe podejścia otc 

mef Raj aystębuje wyznaczniki potrzeby chwili. Ruch harcerski przeżywa widoczny 

"Przeciw Schematom".......- str. 8 kryzys. Wciąż nie odnajdujemy recepty na uzdrowienie postaw 

Janie Sa charakteryzujących się pasją społecznikowską. Coraz częściej domi- 

AST PTZLLANOWOCECOERE str.15 nującą rolę zaczyna odgrywać pieniądz, a raczej czas poświęcony na 

P. Niwiński odczuwa jego uzyskanie. W wielu wypadkach jeden etat to za mało by zbudować 

Kolorowy żawrót głowy”....str.16 rasczywistosc a nie wizję średniego poziomu życia. [en ogółno- 

GiaSkaWak tUoomtT Nas lev krajowy trend, ba czasami konieczność, nie mógł ominąć kadry ln- 

«Miejsce dla Stolema*...-.- str.16 struktorskiej. W ten sposób zauważalnie ubywa znaczna część po- 

Fe. Dębski prezentuje tencjału wychowawczego naszego ruchu, Wyraźnie skraca sią czas 

aiókiat ze Głatsg6 Gaańi- pełnienia konkretnych fynkcji - szczególnie drużynowych. Nie ha- 

saEirEeichowzho Błzód . mawiam do bicia na alarm, daleki jestem od skrajnego pesymizmu - 

IX Zjazdem ZHP niemniej nawołuję do spokojnego przeanalizcwanią tych niekorzyst- 

st. "Harcerstwo a zuchy*...str.18 nych tendencji stawiających tamę rozwojowi jakże szlachetnych, i 

S$. Wajda marzy o bliskich nam ideałów. Z niemałym zaażenowaniem, z poczuciem wztydu 

potrzebie i istocie nieraz - obserwuję małostkowość i nieumiejętność patrzenia trochę 

Srzswdówj „ożdsóć „Gos str.21 szerzej niż na własne podwórko części naszego druhowieństwa. 
S"BadztóchotwieńGdzi że Wszyscy tworzymy wielką wspólnotę a jak czasami trudno jast się 

harcerz to też człowiek....str.24 nam dogadać, jak przyjaciel z przyjacielem, jak OUruh z uhem. 

B Sasi waśzkiwGłćżantijć Dla jasności - nie chodzi mi wyłącznie o kKrylieria ulityczne 

Gimastykę rół...-11111---- str.25 tak modne od, pewnego czasu, funkcjonujące jak słowę - wytrych. 
Krokocatówawa idzie o współną oapowiedziainość za iuży iak drogiego nam nhar- 

pamiętnik drużynowego cerstwa. Odczuwamy potrzebę przyjęcia świeżej porcji tienu - nie 

POWER CTĘEMEPM śtra 27 zbędnego do pobudzenia nowych treści | wartości dla naszego powo- 

A WIELachdch wóto Ut łania do spolecznej służby dzieciom i młodzieży. 

Biosiwcho Jeni„dla Nasze łamy są w dalszym ciągu szeroko otwarte na każdę myśl, 

SG KDE AL str.28 Zade; | propozycje BARR os) A motywacje do dzia . 

zek 5 z erdecznie przepraszamy Czyts!lników za kolejne opóźnienia 

| gestii druku, ale wynikają one z przyczyn niezależnych od a Staramy 

a się natomiast tak redagować miesięcznik by opóźnienifa nie dezak- 

e obratowaniezzjązyku basic: tualizowały zawartych materiałów. 

kasaiy6 A.sMroza, oraz Lamus A tak swoją drogą to jeszcze raz zachęcamy Was do znalezie- 

nia kolejnych naszych prenumeratŚw. Warunki ekonomiczne są bez- 

względne - więcej przyjaciół - tańszy pojedynczy egzemplarz Hh-a. 
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yło to tak: któregoś  przedpołudnia dzwoni te- 

łefon. Zgłasza się druh Buchcic i filuternie 

B zaczyna od tego Że "Nazwisko nic druhowi nie 

powie...” Tak jakby mie sprawdzał,czy czytuję go w 

"HR-ze”. Czytuję i gustuję, a do tego - spotkal i śmy 

się chociażby latem w Kielcach, kiedy to odwiedziłem 

sławetny festiwal... Chodziło o to, że. przygotowuje 

się właśnie specjalny numer "HR-a" o Załęczu, na luty, 

I że jestem proszony, żebym w nim coś napisał. Akurat 

miałem zaległy "normalny" artykuł i do tego przeżywałem 

niemiły niepokój, zwijzany z ankietą czytelniczą ogło- 

szoną w numerze 9, gdzie były przecież m.in. posta” 

wione pytania o pooutarnofć poszczegóinych autorów. 

Może już zatem w redakcji znają wyniki, może nie są 

dla mnie korzystne, czy więc jest sens cokolwiek pisać 

jeśli moje pisanie nie jest popularne? Ale druh Buchcic 
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rozpoczynała budować swoją szkołę instruktorska, znaj- 

dując móstwo sojuszników, umiejąc zmobilizować do ro- 

boty młodzież. Tak więc, kiedy przyjechałen. po raz 

plerwszy do samego Załęcza, było. to wtedy po prostu 

miejsce na to wszystko. Na tym miejscu jeden niewielki 

obiekt stały, poza tym namioty, obozy, normalne zajęcia 

obozowe, w mojej pamięci został jeszczę jakiś obozowy 

festyn o tematyce internacjonalistycznej, nie najlepiej 

zorganizowany, | przegadany obóz językowy. Ale przede 

wszystkim w mojej świadomości utrwalił się Człowiek ze 

swoją wizją. Budzi szacunek nie to, że ktoś ma odważną 

wielką i barwną wizję, lecz to, że potrafi tę wizję 

konsekwentnie wcielić w życie. A druh komendant nie 

"wiedział jeszcze na długo przed VIl Zjazdem ZHP, że 

oto buduje Centralną Szkołę Instruktorów Harcerskich, 

natomiast już wtedy zaczynał dia "Nadwarciańskiego 

  

Olgierd Fietkiewicz hm PL 
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mie zaskoczył, tak więc niespodzianie dla siebie sa- 

mego miękko się zgodziłem, no i trzeba się wywiązać ze 

zobowiązania... Więc to czynię, nie odkładając na 

ostatnią chwilę. 

Pisać w związku z Załęczem jest mi i łatwo i tru- 

dno. Łatwo, bo wiele razy tam byłem, znam nieco ludzi 

z nim związanych, a Załęcze w ogółe dobrze mi się 

kojarzy. Będzie trudno, bo wiem, że nie napiszę Do tym, 

czego się po mie spodziewają zamawiający, z tym Załę- 

czem związani dziś. Nie chcę pisać o miejscu (że 

pięknie, choć to prawda), Budynkach, gabińetach ito. 

rzeczach. Chcę pisać o Ludziach i Lugzkich Sprawach, 

J to raczej przy okazji Załęcza, niż wprost o samym 

Załęczu. Tym miej się to zapewne spodoba zamawiającym 

że będzie miało głównie charakter osobisty, wspomin- 

kaw: . 

Otóż pierwszy raz z Żałęczem spotkałem się bynaj- 

mej nie w zakolu Warty, lecz w wizji Człowieka. 

jadąc do Załęcza, zajechłem do Komendy Chorągwi w Sie- 

raczu, gazie w gabinecie konerdanta miałem okazję po- 

patrzeć na rozrysowane, szczegółowe plany zagospodaro- 

wania terenu, na szkice mających tam powstać obiektów. 

Posiuchać, co tam się będzie działo. Były to iata 

siedemdziesiąte, niedawno powstała Cnorągiew Sieradzka 

Grodu" zbierać książki: zamawiać, kupować, "organizować" 

Zobaczcie tę bibliotekę! A przecież wszystkie te bu- 

dynki, w których dziś są pracownie.l biblloteka - były 

tylko na pąpierze I wizji. 

Nie pamiętam, czy był to mój drugi czy trzeci po- 

yt w Załęczu, ale rok 1979, a dokładnie 8 .sierpnia 

tegoż roku. Otóż tego. lata redakcja "Harcerstwa" była 

pomysłodawcą i współorganizatorem inicjatywy. pod nazwą 

"Krąg Ognisk Harcerskich”; zobacz "Harcerstwo" 1979, 

numer 11. Był to rodzaj antyfestiwalu artystycznego. 

To znaczy, poszczególne obozy, mogły zgłosić do konkursu 

swe otwarte ogniska, organizowane we własnym śŚrodowis- 

ku obozowania. To nie obozy miały gdzieś przyjeżdżać, 

by je oceniono, lecz to jury wędrowało po Polsce, by 

na miejscu ocenić przebieg ogniska według przyjętych 

kryteriów. Chodziło też o to, czy w obliczu olbrzymie- 

jących festiwali i imprez estradowych - harcerskie 

ognisko ma jeszcze szanse. W skład jury wchodziło nas 

kilka osób, na szczęście tych ognisk zgłoszono nie 

tak wiele. |, dodajmy, idea sprawdziła się nad podziw. 

Natomiast moi współorganizatorzy | współjurorzy pod 

koniec przestali się w tych rolach sprawdzać. Tak więc 

wyjeżdżając na kolejne ognisko koło Mielca, odbyte 7 

sierpnia, wiedziałem już, że mój sympatyczny kolega 
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nie pojedzie, bo coś ma właśnie ważniejszego: radź 

sobie sam! Tak więc pojechałem przez Rzeszów na ów 

obóz, po drodze zorganizowałem sobie jurorów (dziękuję 

druhna 1.1),.i było fajnie. Następne ognisko, następ- 

nego dnia - miało być właśnie w Załęczu. A już w dro- 

dze pod Mielec, szczęśliwym zbiegiem okoliczności, do- 

wiedziałem się, że na to kolejne ognisko na odmianę 

nie pojedzie sympatyczna koleżanka; też ma coś waż- 

niejszego. Na szczęście mam rodzinę; po ognisku i 

krótkim śnie na rzeszowskie lotnisko, stamtąd raniutko 

lot do Warszawy, na lotnisku czekał na miie syn za 

kierownicą "malucha", wow drogę. Nie, jeszcze nie do 

Załęcza. Z moją niedoszłą współ jurorką byłem przecież 

umówiony na spotkanie w kawiarni w Piotrkowie, bo 

mlała dojechać z Kielc, z festiwalu, | miała prawo 

przypuszczać, że -.informacja: o odwołaniu jej udziału 

  

  

    

wszystko w kotłach i garnkach, można było brać i jeść 

do woli, choć bez stołówkowej elegancji. Pamiętam też 

późniejsze spotkanie zespołu teorii harcerstwa, które 

odbyło się jakby na okolu bardzo wtedy napiętego 

programu szkoły, kiedy kadra musiała prowadzić jakieś 

centralne kursy młodzieży ze szkół artystycznych, « 

równolegle odbywała się wystawa i glełda komputerów, | 

coś tam jeszcze; tak więc nie nastąpił wtedy spodzie- 

wany Żżywszy kontakt intelektualny zespołu szkoły | 

teoretyków harcerstwa, lecz pozostał cień zawodu, 

A z czym mi się Załęcze - jako miejsce | Szkoła 

- kojarzą dziś? To oczywiste. Z Ludźmi. Bo są tam 

Ludzie, którzy mają dziś ciekawe wizje, bardzo mi 

bliskie. Dotyczą takich choćby spraw, jak harcerstwo 

na wsi, jak nowoczesność w harcerstwie, jak ochrona 

środowiska naturalnego, wiążą się z postacią Tadeusza 

  

  

mogła mie nie złapać w drodze. [ak więc zmarnował i śmy 

godzinę na zbędnym oczekiwaniu w Piotrkowie. W Załęczu 

"zorganizowałem” trzeciego współ jurora (syn był drugim) 

| ... Nie, nie pamiętam ani jednego fragmentu ogniska, 

za to pamiętam po, prostu ognisko jako całość, które 

mie uspokoiło, i dyskusję z kadrą po ognisku. Upewni- 

łem się wtedy, że z tymi tradycyjnymi formami kultury 

harcerskiej nie jest jeszcze tak źle. Oczywiście, na- 

dal znam, lubię i cenię osoby, które nie chciały mi 

towarzyszyć na tych ogniskach, tyle że żadnej z nich 

nie nazwę już druhem czy druhną... Cóż, ja składałem 

Przyrzeczenie w okresie, gdy "na słowie harcerza po- 

legaj jak na Zawiszy” było jeszcze w Prawie Harcer- 

skim... W każdym razie Załęcze skojarzyło mi się wtedy 

po prostu z harcerstwem, niby zwyczajnym, ale w blasku 

ognia. 

| jeszcze parę razy byłem w Załęczu. Już w Central- 

nej Szkole instruktorów Harcerskich, Na posiedzeniu 

Rady Społecznej Uczniowskięgo Ruchu Naukowego, gdy ra- 

da ta (i ruch) przeżywały już pewien kryzys. Ale Za- 

łęcze było tylko tłem dla naszego spotkania, którego 

nie wspominam najmilej. Z Załęcza został mi wtedy w 

pamięci głównie obraz posiłków, gdyż w warunkach koń- 

czących się prac budowlanych i porządkowych podawano 

    

Kotarbińskiego. Te wizje są nadbudowane na fundamencie 

normalnych funkcji Szkoły, a to także jest mi bliskie, 

bo rozumiem smak dopracowywania się wraz z uczestniką- 

mi kursów - nowych doświadczeń, satysfakcję z dobre; 

roboty "twarzą w twarz” z młodymi instruktorami. Aie 

już tu na wstępie pisałem: budzi szacunek nie to, że 

ktoś ma odważną, wielką i barwną wizję, lecz tio, że 

potrafi tę wizję konsekwentnie wcięlać w życie. Chyba 

tak jest w Załęczu, chyba dłatego Załęcze staje się 

ważnym, pulsującym ośrodkiem na harcurskiej mapie 

Polski. Więc mam nadzieję, że te wizje będą się urcze- 

czywistniać, mimo tego, że się trzeba przebi Jać przez 

szarość, codzienność, że można się znudzić | znułyć. 

A zatem - że się nie zdarzy jak z molmi współ jurorami 

z Kręgu Ognisk Harcerskich, kiedy to idee zaczęły się 

sprawdzać, lecz przestali - ich animatorzy. Tak więc 

Załęcze kojarzy mi się dzisiaj nie tylko ze wspomie- 

niami, jakimi się podziellłem, lecz przede wszystkim z 

wizjami przyszłości i ludźmi, co do których wierzę, że 

są w stanie im sprostać. To wszystko na tle harcerstwa, 

Jako pięknego ogniska; a wiemy, że po to, by się pali- 

ło, trzeba starannie przygotować i stale dokładać 

gałęzi, a mimo to raz przygasa, a raz - pięknie sią 

rozpłomienia. Maluje mi się to Załęcze na zielono - W 

kolorze drzew, traw i nadziei. 
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arcerze z hufca podkrakowskiego mieli pecha. wić. W plecakach mają swoje dwa śpiwory. Pozostają 

Nie otrzymali tylko zgody Sanepidu. Może zresz- sami na otwartej przestrzeni nie osłonięci niczym od 

tą to nie był zwykły pech, gdyż na ich miejsce wzmaga jącego się wraz z nastawaniem zmroku wiatru, nie 

zaraz wskoczyło zimowiską z jaklegoś zakładu pracy. schowawszy się nawet do śpiworów. Kilkaset metrów 

Dlatego pojechali na tydzień do schroniska. dalej jest ias, kilkadziesiąt grań, za którą mogliby 

Tego wieczoru jak codzień rozmawiali, grali na gi- się choć trochę uchronić przed straszliwą wichurą. 

tarach śpiewali.  Około18 9 do pokoju wszedł kierownik 

schroniska. Zrozumieli szybko. Potrzebna jest pomoc. Opiekun I pozostała trójka rusza dalej, dochodzą do 

e s<czyłu i kierują się do schroniska. Po drodze spoty- 

Zimowisko Duszpasterstwa Ludzi Pracy-Wola było kają dwie turystki, które «z dziećmi schodzą do schro- 

zupełnie nielegalne. Ot, jeszcze jesienią kierownik niska i zawiadamiają o wypadku.Oplekun próbuje wrścić 

zarezęrwował kwatery prywatne w Wieprzcu i tyle. Nie mimo olbrzymiej wichury do pozostawionej dwójki. 

interesowały go wymogi formalne. Bezskutecznie... 

2 końcem stycznia do Wieprzca przybyła 25-osobowa ze 

grupa młodzieży w wieku 12 - 18 łat wraz z opiekunem Harcerze szybko przygotowali się do wyjścia i po 

i żoną kierownika. Przez pierwsze dni odbywali krótkie chwili 9-osobowa li grupa ratownicza czekała w gop- 

wycleczki po okolicy. rówce. W tym czasie kierownik schroniska porozumiał 

4.02. 12 osób wraz z opiekunem wyszło na dłuższą jak się krótkofalówką z 1 ekipą ratowniczą. Wreszcie: 

planowali 3-4 dniową wycieczkę w góry. Nocowałi w Jest! Zupełnie przypadkowo, w czasie nawiązywania 

schronisku na Hali Krupowej. Rankiem 7 uczestników łączności ratownik znalazł plecak a po chwili pozosta- 

odmówiło dalszej wędrówki i wróciło do Wieprzca. Na wioną dwójkę. Wzywa przez krótkofalówkę drugą ekipę a 

| 

| 
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dalszą drogę w kierunku Babiej Góry zdecydowało się sam przenosi dwójkę z odkrytej przestrzeni do miejsca 

5 osób, które wyruszyły wraz z opiekunem. Nie' szli gdzie byliby choć troche osłonięci. Niestety dziewczyna ę 

szybko, szlak był wyraźny, pogoda słoneczna. Około nie dawała już znaku życia. Chłopak żył jeszcze, ale 

4399 zrobili sobie dłuższy wypoczynek. Z przełęczy znajdował się w okropnym stanie. Również ratownik był 

Krowiarki nie poszli niebieskim najkrótszym szlakiem straszliwie zmęczony. 

do schroniska na Markowych Szczawinach.ale znacznie W tym czasie ze schroniska wychodzi druga - har- 

trudniejszym - przez Babią Górę... cerska grupa. Rozpoczyna się mozolna wędrówka. 

Tymczasem warunki pogarszały.się, wzmaga się wiatr. Szczęście, że trawersując zbocze góry zauważyli znaki 

Powoli siły uczestników wyczerpują się. Niosą przecież świetlne dawane przez ratownika | szybko do niego 

ciężkie plecaki. Poruszają silę parami. Najstabsza z dotarii. Podzielili się teraz: jedna grupa sprowadzała j 

grupy 15-letnia Ula z 18-letnim Tytusem idą na końcu, chłopaka żółtym szlakiem, podczas gdy druga zwoziła 

najpóźniej docierają do następnych kopców. Werótce też tobogan z dziewczyną. Straszliwy wysiłek *w życiu nie 

są na tyłe osłabieni,' że opiekun postanawia ich zosta- byłem tak zmęczony* powiedział później jeden z harce- 

rzy. 
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Po zniesieniu dziewczyny do schroniska próbują ją 

jeszcze reanimować. Skute lodem włosy, oszroniona, 

siną twarz, ubranie przymarznięte do ciała. W czasie 

prób reanimacji z inosa puszcza się krew. Przybyły 

00 © 
około 21 

nie z nią sprowadzono do schroniska chłopaka. Zaczęła 

lekarz stwierdza jej zgon. Niemal równocześ- 

się walka o jego Życie. Był przemarznięty, przemoczo- 

ny, w szoku. Nie wolno było dać mu zasnąć. Począt- 

kowo zachowywał się spokojnie, później zrobił się 

agresywny. Chłopak, a nie był to ułomek, bił wszystkich 

dookoła, wyrywał się=nie podobały m się rzeczy, w 

które go ubierano do szpitala, gdzie po kilku dniach 

doszedł do siebie. 

Natomiast rzeczy, które miał na sobie jakoś długo 

błądziły zanim dotarły do właścicieli - harcerzy. 

Trzej współobozowicze chłopaka nie chcieli niczego 

użyczyć ze swoich rzeczy w czasie akcji ocieplania. 

4. 1 

Nie będziemy analizowali błędów popełnionych przez 

opłekuna feralnej wycieczki. Każdy, kto zna zasady 

bezniecznego poruszania się w górach (a do takich chy- 

! 

kolwiek z ofiar? 

W jaki więc sposćb zabezpieczyć góry przed ludźmi nie- 

odpowiedzialnymi? Zamknąć jednych ani drugich nie ma 

sensu. Nie można nikomu zabronić wędrówki po górach, 

choć czasem naprawdę warto by było. 

Poza tym stanowczo zbyt wielu osobom góry kojarzą się 

z pijatykami w schroniskach i na polach namiotowych. 

Ostatnio w TVP głośno 6 stacji kiimatycznej w 

Bieszczadach czyli raju dla narciarzy, oraz turystów. 

Czynna cały rok stacja klimatyczna to także boiska, 

baseny, stadnina koni, hotele, śliczne szlaki turysty- 

czne, wszelkiego rodzaju usługi I słowem cuda. 

Może to jest właściwy sposób na uniknięcie wypad- 

ków. Może asfaltowe sziaki, przy których co 50m stoją 

bucki z pamiąt«ami będą bezpieczniejsze. 

A może wystarczy systematyczne szkolenie praktyczne, 

zdobywanie uprawnień organizatora turystyki, zapewnie 

nie wycieczkom przewodników. 

A może my harcerze weźmiemy się do systematycznej pra- 

cy - nie akcji i tak jak robi wielu druhów I będziemy 

Ja? 
«jeszcze o z    

ba należą harcerze) zauważy je bez trudu. My harcerze 

jesteśmy związani z górami w sposób szczeyólny. 

Dzłałają przecież szczepy, drużyny górskie. Harcerze 

wędrują po Tatrach, Bieszczadach, Beskidach... Góry 

są niewątpliwie atrakcją ale są również niebezpieczne. 

Nie wszyscy Jednak o tym pamiętają. Lekkomyślność. 

nierozwaga mają często tragiczne następstwa. 

Co można zrobić aby podobne wypadki nie miały miejsca? 

Istnieje przepis mówiący, że w górach powyżej 1000m 

mogą przebywać uczniowie powyżej 16 lat i to tylko 

w okresie letnim (15Vł - 151X). Grupy powyżej 10 osób 

powinny chodzić wyłącznie z przewodnikiem. Ale czy 

nawet najlepsze przepisy potrafią wrócić życie której- 

babiej górze -- 

odnawia! i szlaki, zagospodarujemy  rozlatujące $tę 

dewastowane bacówki, poznaczymy góry. Może za parę lat 

kierownik schroniska powie jakiejś wycieczce "cywi łów 

nie ma wprawdzie przewodnika, ale jest w schronisku 

harcerz, on was przeprowadzi bezpiecznie. 

A może... Pewnie pomarzyć wolno. Marzenia mają to do 

siebie, że nie zobowiązują. Ale zobowiązuje nas pamięć 

oflar własnej lub cudzej lekkomyślności. Warto o tym 

pamiętać. 

  
  
  
  
   


